OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


Kraków, środa 6 lutego 1935 r. 


Co powie Berlin? Epidemia dżumy 


Wyniki rarad w Londynie uzależnione $ą od 
sanow.ska N.emiec 


Narady francusko - angielskie 
zostały ukończone. Wczoraj ra- 
no premjer francuski, Flandin, 
odleciał do Paryża samolotem, 
a min. Laval odjechał pocią- 
giem. 

Wczoraj jeszcze ambasadoro 
wie Francji i Anglji złożyli wi 
zytę kanclerzowi Hitlerowi. Wi 
zytę tę łączy się ściśle z roko- 


' waniami angielsko-francuskiemi 


w..Londynie. 

„Prasa angielska naogół oma 
wia bardzo życzliwie porozumie 
nię londyńskie. Opinja jednak 
Londynu oczekuje, co uczyni 
Berlin. 

Moskiewska „Prawda” uwa- 
ża, że jedynym praktycznym 
wynikiem rokowań londyńskich 
będzie wzrost niemieckich zbro 
jeń i nawołuje Sowiety do czuj 
ności. 

Korespondent PAT-a w Lon- 
dynie, daje następujący komen 
tarz o wynikach narad: 

Korespondent PAT-a podkre 
śla oględność deklaracji, któ- 
ra nie decyduje ostatecznie ża- 
dnaj sprawy. Szczególnie ogól- 
nikowę, a nawet sprzeczne są u 
stępy, tyczące się Paktu Wcho- 
dniego. Raz zostawia się pań- 
stwom. zupełną swobodę umów, 
w inner miejscu przesądza się, 
że pakt ma zapewniać wzajem- 
ną pomoc. 

„Nięwyraźna jest sprawa po- 
wrota Niemiec do Ligi Naro- 
dów. 

Daniosłe są ustępy, tyczące 
się wzajemnej pomocy lotniczej 
na wypadek ataku powietrzne- 


go. 
TE aE O OO <. alf 


Groźny nmożar miyna 


parowego 
ŁÓDŹ, PAT. Ubirglej nocy we wsi 
Ceków pow. kaliskiego wybuchł 


groźny pożar na drug em p'etrze 3-y 
p'etrowego budynku młyna parowego 
Ogień nn'rał:ł na latwcpelne materja 
ły w postaci zboża i maki į błyskawi- 
czne rozszerzył sę. Cały bndynek 
wrnz z maszynami został doszczętnie 
zniszczony, 

W czas'e akcji retowniczej kiiko 
strażnków oraz dwaj właścicele mły 
na odneśli Fczne oparzenia, S'raty 
materjnine wynoszą blisko 100 ty- 
sięcy złotych, 


Miedzynarodowy 
włamywacz w ro rzesku 

MOR. OSTRAWA. (PAT). Sąd w 
Postnpimiu na Morawach skaza 
znanego włamywacze międzynarodo- 
wego Franciszka Kowalskiego na 5 
lat więzienia za rabuoek w jedoym 
z miejscowych hotelów. Kowalski ści 
gany był przez policję w Polsce, w 
N emczech. dokonał poprzednio w elu 
włamaś w różnych miastach w Pol- 
ece-oraz w Berlinie. 


w Afryce 
Roznoszą ją szczury 
LONDYN. (PAT). Jak dono 


Fakt zaproszenia Niemiec do|szą z Johannisburga, w północ 
tej umowy, w gruncie jest zgo- | nej części Oranje wybuchła epi 


la na dozbrajanie się Niemiec. 


demja dżumy. Dotychczas zmar 


Wkońcu, gdyby nie doszło do | ło zgórą 30 osób, w tej liczbie 5 


porozumienia z Niemcami, An- 
glja i Francja przystąpią do no 
wych narad. 


Europejczyków. Szczury, które 
zawlokły zarazę, zdychają ma- 
sami. 


Zgon siostry Marsz, Piłsudskie$O 


Wczoraj o godz. 15.30 zmarła 
po dłuższej chorobie š. p. Zoija 
Kadenacowa w wieku lat 70 
siostra pana Marszałka Piłsud- 
skiego. 


S. p. Zofja Kadenacowa od 
6 tygodni znajdowała się na ku- 
racji w szpitalu okręgowym im 


W Iozti ych samochodach postradało życie 7 osób a kilkunastu grozi śmiert 


PARYŻ (PAT). — Wpobliżu 
Narbonne wydarzyła się poważ- 
na katastrofa samochodowa, w 
czasie której 6 osób poniosło 
śmierć na miejscu, Siódma zaś 
zmarła po przewiezieniu do szpi 
tala. W samochodzie tym jecha 
ło 20 osób na wycieczkę. Samo 
chód wpadł na drzewo i rozbił 
się, powodując tragiczne skutki. 

Druga katastrofa samochodo- 


wa wydarzyła się wpobliżu Lil- 
le, gdzie zderzyły się dwa samo 
chody, pędzące z wielką szyb- 
kością. 9 osób, jadących temi 
samoch i, odniosło ciężkie 
rany, tak, że większości z nich 
zagraża niebezpieczeństwo utra 
ty życia, 

20 OFIAR KATASTROFY 

KOLEJOWEJ W SZWECJI 

SZTOKHOLM (PAT). — Po- 


między Malmoe a stacją węzło- 
wą Arloev pociąg kolejki elek- 
irycznej, idący z Lund, wpadł 
wczoraj wieczorem na pociąg 
osobowy, Ostatni wagon pocią- 
gu osobowego uległ przy zderze 
niu rozbiciu, przyczem około 20 
osób odniosło rany. Katastrofa 
wydarzyła się w czasie zamieci 
śnieżnej, z 


Wolna religijna w Meksyku 


5000 studentów ka:olick:ch oblegio lokal bezzożników 


BUENOS AIRES PAT. Dono- 
szą z Meksyku, że studenci ka- 
toliccy w liczbie przeszło pięciu 
tysięcy zaatakowali lokal orga- 


nizacji begkożnicze! +znanejpoog 


nazwą „czerwonych kosz 
Znajdujący się w łokalu człon 
kowie organizacji stawili ataku- 


jącym zacięty opór. Bójka trwa 
ło około dwóch godzin, w rezu! 
tacie kilkanaście osób zostało 
poważnie rannych. j 

Po długich wysiłkach udało. 
się rozpędzić studentów, przy- 
czem aresztowano dwudziestu 
przewódców 


Przed zaatakowaniem lokalu 
crganizacji bezbożniczej, studen 
ci przeciągali ulicami miasta z 


okrzykami, skierowanemi prze- | < 


ctwke ministrowi Garrido Cana 
bal, kiórego rezydencję otoczy- 
ła silnym kordonem policja. 


Groźba zamieszek ulicznych 


PARYŻ (PAT). — Wobec za- 
kazu urządzania maniłestacyj w 
dniu 6 lutego, zrzeszenia, które 
brały żywy udział w zeszłorocz 
nych maniłestacjach paryskich. 
wydały odezwę, wzywającą o- 
gół mieszkańców do składania 
wieńców i kwiatów ku czci o- 
fiar wypadków lutowych przy 


w Paryżu w dnu 6 lutego 


południowej fontannie na placu 
Zgody. 

Gdyby rząd zakazał dostępu 
na plac Zgody, podpisane pod 
odezwą stowarzyszenia: „Jeu- 
nesse Patriote“, „Action fran- 
caise” (organizacje skrajnie pra 
wicowe) i inne oświaczają, iż 
składają z siebie wszelką odpo 
wiedzialność za mogące wynik- 


nąć z tego powodu skutki. 

Również wdowy po polegiych 
w specjalnej odezwie domagaja 
się od rządu, aby w dniu 6 lu- 
tego nie zamykał placu Zgody 
kordonami policyjnemi i wojsko 
wemi i aby pozwo!ił mieszkań 
com Paryża uczcić na ich polu 
chwały pamięć tych, którzy zgi 
nęli za honor ojczyzny. 


Okropna śmierć 3 więźniów © płomieninch 


w areszcie policy nym w Stoczku 


ŁUKÓW (PAT). — W mie- j 


ście Stoczek wybuchł w aresz- 
cie policyjnym pożar wskutek 


ziemnej od niedopałka papiero- 
jednego z więźniów. 4 
Zanim usłyszano krzyki więż 


zapalenia się słomy w celi wię-lniów i zanim spostrzeżono o- 


|Zuchwałe morderstwo rabunkowe 


BYDGOSZCZ (PAT). Wczo- |szkałej przy ul, Gdańskiej 136. 


raj w godzinach wieczornych 
dokonano zuchwałego morder- 
stwa rabunkowego na 75-letniej 
staruszce Marji Niezgódzkiej, 
utrzymującej się z renty, zamie- 


Zpowodu trwających od kilku 
dni zamieci śnieżnych, droga z 
Krakowa do Zakopanego poczy 
nając od Chabówki przez Obi- 
dową zasypana jest śniegiem na 
wysokość 2 m., tak., że dojazd 


do Zakopanego szosą w ciągu 3 


dni będzie bardzo utrudniony. 


Sytuacja przedstawia się podob 


nie na odcinku Nowy Targ — 
Zakopane, Nowy Targ — Czar- 
ny Dunajec, Nowy Targ — Czor 
sztyn. Nad oczyszczeniem zasy 
panych śniegiem dróg pracują 
pługi śnieżne i kolumny robocze. 
Komunikacja kolejowa odbywa 
się zupełnie normalnie. 


Sensaty ne samobójstwo w Wilnie 


WILNO. Wczoraj w godzin- 
rach wieczornych, popełnił sa- 
mobójstwo, strzelając z rewol- 
weru w usta, Bogusław Kurt- 


Ilika do kil: 


zyn, naczelnik wydziału prze- 
mysłowego zarządu m. Wilna 
w wieku lat 35. Policja wdroży 
ła dochodzenia. 


Policja wdrożyła dochodzenie. 
ü wam se | 


gień. spłonęły sienniki i całe we 
wnętrzne urządzenie, przyczem 
spalili się na śmierć więźniowie 
Jan Pastuszak, lat 21, Franc- 
szek Pasik, lat 33, a Władysław 
Nic został tak ciężko poparzo- 
ny. że w stanie beznadziejnym 
przewieziono go do szpitala w 
Łukowie. 


Marszałka Piłsudskiego w War 
szawie przy ul. 6-go Sierpnia. 
U łoża chorej czuwała stale cór 
ka p. Zołja Kadenacówna oraz 
pani Aleksandra Piłsudska. 

Zofja Kadenacowa była wdo 
wą po lekarzu. Mieszkała stale 
w Wilnie przy ul. Portowej. 
Osierociła trzy córki i 2-ch sy 
rów. Zwłoki š. p. Zofji Kader.a 
cowej przewiezione będą do 
Wilna. 

WILNO (PAT) — Wiadomość 6 
śmierci siostry Marszałka Piłsudskie= 
go, Zołji Kadenacowej, nadeszła tu= 
taj w godzinach wieczornych. Wiado= 
mośc wywołała w mieście doże wra- 
żenie, gdyż zmarła znana była w Wile 
nie ze swej działałności społecznej. 
Brat pana Marszalka i 6. p. Zolji Ka- 
denacowej, p. Adam Piłsudski, wice» 
prezydent m. Wilna, oraz córka 'ego 
Wanda wyjażdżają dziś do Warszawy. 
E zo J U US U —— EWĘ 


OD ŚWITU DO NOCY 


W czasie zamieci śnieżnej w gó” 
rach Olbrzymich zginęły 4 osoby Po 
głoski o rzekomem zniknięciu bez 
wieści wycieczki 14 narciarzy, nia 
potwierdzają się. > 


Z Madeleine (Francja) odjęchał do 
liaju trzeci zkolei transport 19 pol- 
skich rodzin robotniczych. zreduko= 
wanych z fabryki sody Marchevilie 
et Daguin. 


W japońskim porcie wojenn 

asebo aresztowano 6 Chińczyków £ 
Koraańczyków, oskarżonych ó szpie- 
gostwo na rzecz obcego państwa. 
Hrzy aresztowaniu znaleziono u mich 
lone fotografje fortylikacyj japoń- 
skich. ' 


* 

Magistrat m. San Lules Obispo (w 
Kalifornii] dokonał zajęcia 2 folware 
ków, stanowiących własność Ignace- 
go Paderewskiego w znajdującej się 
pod tem miasteczkiem miejscowości 
Paso Robles. Władze miejskie tłu- 
maczą swe postępowanie tem, że od 
dłuższego czasu właściciel nie płaci 
podatku dochodowego. 

. 


Wpobliżu Kijowa (Rosja) lotnik Je 
renkow na wysokości 1000 mtr opu- 
Ścił kabinę í naprawił w powietrzu 
uszkodzoną płozę samolotu, grożącą 
katastrofą przy lądowaniu, 


Tama za 385 mili. do'. - 


LONDYN. (PAT). Jak donoszą z 
Nowego Jorka w ostatnich dniach 
zakończono hudowę olbrzymiej lae 
my na rzece Colorado. Wielki rezer- 
woar wodny, ciągnący się na' prze» 
strzeni 180 klm., który obecnie poa 
tez pierwszy napełniony będzie wo» 
dą, ma zaopatrywać w wode miastą 
południowej Kalifornji i  ożyźniać 
wielkie przestrzenie, na których do- 
tychczas dawał się odczuwać brak 
wody. 

Pozatem rezerwuar ten ma być wy 
korzystany do wytwarzania energji 
elektrycznej oraz ma  zabezpieczae 
przed powodzią. Ogólne koszta bn- 
dowy tamy i rezerwnaru wyniosły 
285 milj. dolarów. 
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Gwałtowne hurze śnieżne z piorunami 


W.cher 
BERLIN (PAT). — W sobotę 
o północy przeszła nad Berli- 
nem i okolicą gwałtowna burza 
śnieżna, połączona z gradem ! 
piorunami, która wyrządziła 
wielkie szkody. To rzac 
tej porze zjawisko powtórzyło 
się raz jeszcze o świcie. 
Ubiegłej nocy schronisko w 
gobliżu Lengries (Górna Ba- 
warja) zostało przez silny wi- 
cher porwane? i rzuc ne o prze- 
szło 100 metrów w kotlinę. Zna 
dujących się w schronisku 8' r 
ciarzy, którzy kładli się właśnie 


"Faj 


„Adria”, „Atlantio”, „Świt” 
„Bagatela" lub „Słonko” 
dia Czytelników „Ostatnich Wiadomośsi Krakowskich“ 

Ważny tylke w dnie 5 lutego 1955:e. 


nad Rzeszą Niemiecką, 
szaleje, rzeki 


da snu, zostało zagrzebanych 
pod gruzami schroniska. Nar- 
ciarze zdołali jednak wydost. 
się z pod gruzów i dotrzeć ^: 
Lengries Dwaj z nich w dro- 
dze zamarzli na śmierć. Resztę 
ods'awi>no do szpitala, 

BERLIN (PAT). — Silna bu- 
rza na morzu Północnem oraz 
na Bałtyku zmusiła wszystkie 
statki do zawrócenia do portów 
'oziom Łaby podniósł się o 2 m 
ponad stan normalny. W porcie 
Cuxhaven ulice portowe zosta- 
ly częściowo zalane 


wylały 


Wpobliżu Hamburga wicher 
wyrywał drzewa z korzeniami 
oraz uszkodził poważnie szereg 
domów i dachów. Na obszarze 
portu hamburskiego . musiano 
zarządzić specjalne pogotowie 
ratunkowe, a 

Z nad dolnej Wezerv. donosz 
również o zawieruchach, jakie 
nawiedziły całą okolicę w cią- 
śu soboty. W miejscowości Ver 
den w Hannowerze wicher ze- 
rwał dach z nowozbudowanvsh 
trvhun na placu wyścigowym- 
Trybuny zostały zniszczone, 
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Kary śmierci domaga się prokurator 


na uczestników podróży na jachcie „Przygoda“ 


Wczoraj w Sądzie Anety | 
nym w Poznaniu przedmiotem 
rozprawy była tragedja na jach 
cie „Przygoda”, o czem w cią- 
gu kilkunastu dni podawaliśmy 
ciekawe szczegóły. 

Oskarżeni: Żak i Gdowski zo 
stali sprowadzeni z więzienia w 
Wejherowie. W ciągu całego 
niemal dnia byli oni ośrodkiem 
zainteresowania licznej rzeszy | 
publiczności, która wypełniała | 
salę rozpraw po brzegi. 

Wśród obecnych dostrzegli- 
śmy ojca osk. Gdowskiego, do 
którego uśmiechał się on przez 
łzy. Jest nim, jak to już wzmian 
kowaliśmy, słynny Józef Mu- 
cha, b. zesłaniec polityczny. 

Po chwili nawiązaliśmy roz- 
mowę z p. Muchą. 


OJCIEC GDOWSKIEGO 
MÓWI 


— Proszę pana, mówił Mu- 

cha, mój syn miał niespełna 
rok, jak mnie aresztowano. Gdy 
wróciłem — był już dorastają- 
cym chłopcem. Znając jego u- 
sposobienie, charakter, nie wie- 
rzę, aby mógł poełnić lub przy- 
czynić się do popełnienia zarzu 
canej zbrodni. 
„ Po chwili rozmowa przecho- 
dzi na temat przeżyć p. Muchy 
w więzieniach moskiewskich. 
Podajemy niektóre bardziej in 
teresujące fragmenty. 

— Gdzie ja nie siedziałem — 
zaczął p. Mucha, Najbardziej w 
mej pamięci utkwił mi pobyt w 
więzieniu orłowskiem. Siedzieli 
tam wraz ze mną: b. premjer 
Aleks. Prystor, red. Tad. Dłu- 
goszowski, słynny szef czerez- 
wyczajki Feliks Dzierżyński i 
szereg innych. 

Wśród więźniów znajdował 
się również osławiony, zdrajca 
Antoni Sukiennik, który wsypy 
wał ludzi, posyłając ich na stry 
czek lub katorgę. Na tego łotra 
wpolowali” towarzysze, aby mu 
mordy dobrze nabić. Ja byłem 
tym wybrańcem losu. Oto pew- 
nego dnia zastałem Sukiennika 
w ustępie. Korzystając z chwilo 
wej nieuwagi strażnika — wy- 
rwałem z pieca szyber t tak te- 
go drania stłukłem po łbie, że 


(A. E.) — Pan Marczak po- 
wiedział na mnie „kundel 
skarży się pan Bobrzyński, 

— Proszę Sądu Najwyższe- 
go — broni się pan Marczak — 
co do kondla, to nie zapieram 
się, owszem powiedziałem, ale 
że pan Bobrzyński i na więcej 
zasłużył, to inna para butów z 
cholewami. 

Pan Bobrzyński ma sklep ko- 
lonjalny tuż obok mojego war- 
sztatu i każdziutkie słowo się 
przez ścianę słyszy. 

Nie wiem, co za pretensje ma 
pan Bobrzyński do naszego fa- 
chu, ale przez cały dzień, od ra 
na do wieczora szewca z gęby 
nie wypuszcza. 


Jak synek uczyć się nie chce, | t 


to pan Bobrzyński krzyczy: 
„Czekaj, łobuzie, oddam cię do 
szewca!” 

Żona mu śliwki suszone nie- 
ładnie na wystawie ułożyła, to 
krzywi się pan Bobrzyński, że 
ma „szewcki gust”. 

Na subjekta cały dzień pom- 
stuje: 

„ile razy mam ci tłumaczyć, 
szewcu jeden?" 

Przyszedł raz do nich wierzy 
ciel po nieniądze, |l:rzyczał i 
krzyczał, a Bowsy*':i zarg: 
„Szewcka pasja go ogarnala * 

To wszystko tosym jes © 

rzeniósł. Ale raz wide %- 

rzyński pijanego przez ekno i 
woła żonę: | 

„O patrz, patrz, *esuj --, 
powiada— spił się, jak szewc .! 


w słanie ciężkim umieszczono 
go w szpitalu. Wylizał się, Za 
karę dostałem 30 dni ciemnicy, 
o chlebie i wodzie, W trakcie vd 
bywania tej kary — uległem a- 
takow! nerwowemu i podpaliłem 
gmach więzienny. Do czasu roz 
prawy o podpalenie — wtrąco- 
ra mnio da celi dla niontaszal. 


Józef Mucha 
b. zesłaniec polityczny, ojciec 
Gdowskiego. 


nych syfilityków, których ka- 
wałki zgniłego i cuchnącego cia 
ła odpadały w dużej ilości. Ścia 
ny i podłoga zbryzgane byly 
śmierdzącą materją. 

Rozprawy nie doczekałem się, 
bo rewolucja uwolniła mnie z 
więzienia. 

— A nie wie pan, co się sta- 
ło później z Sukiennikiem? 


— Został on u bolszewików 
komendantem portu handlrwe- 
go, lecz później za nadużycia, 
rozstrzelano go z rozkazu Dzier 
żynskiego. 

— Co pan teraz robi? 

— Dzięki mojemu pomysło- 
wi, w szybkiem tempie remon- 
tuję kominy fabryczne i domy 
bez rusztowania i drabiny. Wy 
nalazek ten tak zadziwił prze- 
mysłowców niemieckich, że za 
wszelką cenę chcą mnie ściąg- 
nąć do siebie, ale ja obcym siu 
żyć nie chcę. Roboty w kraju 
mam tyle, że nie mogę podołać 
zamówieniom. 

Na tem rozmowa urwała się, 
dzwonek bowiem oznajmił wej 
ście trybunału. 

Po zreferowaniu sprawy — 
przewodniczący odczytał orze- 
czenie w sprawie sekcji zwłok 
ś p. Turczyńskiego, dokonanej 
na wniosek adw. Ign. Ettingera 
w Niemczech. Tam bowiem tru 
pa wyłowiono z morza. 

WYNIK SEKCJI 

Określonej przyczyny śmier- 
ci Tuszyńskiego sekcja nie wy- 
kazała. Znalezione uszkodzenia 
czaszki powstały prawdopodob 
nie juz po śmierci. Zawartość 
gardzieli i oskrzeli przemawia 
raczej za śmiercią wskutek uto 
nięcia. Wskazań do postępowa- 
=, karnego sekcja nie wykaza- 
CO 

Po zakończeniu przewodu są- 
dowego zabierali kolejno 
głos: prokurator i obrońcy o- 
skarżonych: adw. Ig. Ettinger z 
Warszawy (Gdowski) i adw. 
Kleiner (Żak). 


PROKURATOR ŻĄDA KARY | 
ŚMIERCI 


W skardze apelacyjnej proku 
rator domagał się dla obydwu 
oskarżonych kary śmierci, przy 
czem wniosek swój uzasadnia w 
sposób następujący: 

Sąd Okręgowy uznał, jako o- 
koliczność obciążającą preme- 
dytację, cynizm, z jakim plano 
wali oskarżeni zabicie $. p. Tu- 
tzyńskiego, oraz niskie pobudki 
zbrodni. 

Wedle opinji prokuratora, 
Sąd nie wziął pod uwagę in- 
nych momentów, mających zna 
czenie przy wymiarze kary. 
więc: sposób działania spraw- 
ców i ich stosunek do zabitego; 
brutalne zepchnięcia do morza, 
pcorzedzone długotrwałym sto 
sunkiem przyjaźni, którą w pod 
stępny sposób przez szereg ty- 
godni pozyskał szczególnie osk. 
Gdowski u ś. p. Turzyńskiego. 

Ponadto stopień rozwoju u- 
mysłowego, pełną świadomość 
sprawców, trwającą od dłuższe 
go czasu, z jaką przygotowali 
się do popełnionych zbrodni, 
pełną orjentację co do znacze- 
nia i pobudek dokonywanego 
czynu; zachowanie się spraw- 
ców po dokonaniu zbrodni; zgó 
ry uplanowana ucieczką zagra- 
nicę, negowanie wszelkim zarzu 
tom. 

Jeśli chodzi o okoliczności ła 
godzące, to prokurator nie uwa 
ża, aby częściowe przyznanie 
się Żaka do winy, mogło wnły- 
nąć łagodząco na wymiar ka- 
ry. Twierdzi pan prokurator, 


Małżonkowie Franciszek i A 
leksander Rakowscy (wieś Ka- 
płan, pow. mazowiecki) w dniu 
17 sierpnia 1927 r. wydzierża- 
wili 161 morgów ziemi Stanisła 
wowi Święckiemu, który czynsz 


dzierżawny zapłacił za okres 
trzyletni zgóry. 
Wkrótce ten sam grunt Ra- 


Tego już, proszę sądu, 
mogłem przepuścić. 

Chwyciłem młotek, co go mia 
łem pod ręką i mówię; 

— Wypuścić, kondlu, tego 
sztwca z gęby, bo cię młotkiem 
po głowie sztuknę! 

Bobrzyński podniósł wielki 
krzyk, że mnie pociągnie za od 
powiedzialność do sądu, ale od 
lej pory o szewcach ani mru— 
mru. 

Teraz się wziął za krawców. 
A jak ma powiedzieć szewc, to 
w miejsce tego mówi „butolog”. 

Dla szewca trza mieć szacu- 
rek. Gdyby nie my, toby taki 
kupiec bez butów chodził. 

Każdy jeden ma swoją robo- 


nie 


ę. 

Inżynier mierzy ulicę, doktór 
dobiera okulary na ślepe kisz- 
ki, trębacz wódkę trąbi, a szewc 
robi buty. 

Giemzowe, chromowe, juchto 
we, z cholewami lub bez, dam- 
skie, męskie, dziecinne. na słup 
ku lub na francuskim, lakiery, 
kamasze... 

Wszystko to, proszę sądu, ro 
bię solidnie i tanio, ze skóry kra 
jowej, albo zagranicznej. 

Takżesamo zelówki, fleki 
inne reparacje. 

A co do pana Bobrzyńskiego, 
to wiadomo, że żadnym kon- 
dlem nie jest, tylko w złości 
lak powiedziałem, 

Sad, biorac pod uwage słusz 
ność wywodów pana Marczaka, 
wydał wyrok uniewinniający. 


i 


dzierżawcę 


kowska wydzierżawiła niejakie 
mu Bolesławowi Modzelewskie 
mu, który á conto czynszh wpła 
cił do rąk Rakowieckiej 4.300 
złotych. 

Święcki chciał ustąpić, ale 
pod warunkiem zwrotu pienię- 
dzy i wypłaty odszkodowania. 
Na to, oczywiście, zgodzić się 
nie chciała Rakowska, która 
swą zachłanność posunęła tak 
daleko, że odmówiła zwrotu pie 
riędzy Modzelewskiemu. 


Nie mogąc pozbyć się Święc- 
kiego — Rakowska postanowi- 
ła za wszelką cenę usunąć go z 
powierzchni ziemi. Żeby swój 
niecny plan zeralizować, propo 
nowała różnym ludziom dokona 
nie zabójstwa za sowitem wyna 
grodzeniem. 


W 1932 r. Rakowska sprzeda 
ła Adamowi Woino swe prawa 
do dożywocia, ciążące na 32-u 
morgach za 2.000 zł, a następ- 
nie wniosła z córką powództwo 
przeciwko Święckiemu o rzeko- 
mo niezapłaconą dzierżawę. W 
stosunku do tego nieszczęsnego 
człowieka rozpoczęły się ataki. 
Czyniono mu wstręty, aby obrzy 
dzić mu Życie w takich warun- 


przed 
Zgodnie z zapowiedzią w 
dniu' wczorajszym wznowiono 
przewód w sprawie bandy fał- 
szerzy książeczek P.K.O. 
Oskarżony Bienias - „Łacha- 
doj”, o którego ucieczce z sali 
Przew meila h 


Dr. med. SZTERN Senatorske 8 


przy PL Teatraln)| Weneryczne pe: 
cherza. drog moczowych, płciowe 
8r — fw, 

D-ra 


LECT „a GISERA 


WENERYCZNE, płciowe, skórna 
Chmielna 47, 9 z. — 9 w. 


kach. Niszczono jego dobytek 
ugniem i siekierą. 

Aż wreszcie... Aż wreszcie we 
wsi gruchnęła wieść, że Święc- 
ki powiesił się na drzewie przy 
drożnym. 

Wiadomość ta odpowiadała 
częściowo prawdzie, bo istotnie 
znaleziono zwłoki Święckiego, 
wiszące na drzewie. 

Sekcja wykazała, że denat 
zanim zawisł na gałęzi, został 
uduszony. Dla upozorowania sa 
mobójstwa, mordercy powiesili 
trupa. 

Dochodzenie ujawniło spraw- 
ców, którzy stanęli przed sądem 
Okr. w Łomży. 

W wyniku rozprawy, Sąd ska 


zał za dokonanie zabójstwa: A |ia 


dama Wojno na 12 lat więzie- | 
nia, Wacława Budziszewskiego 
na 10 lat, Marjana Michałka na 
8 lat i Józefa * Budnia na 5 lat 
więzienia. Wszystkich z pozba- 
wieniem praw na 10 lat. 

Za podżeganie do zabójstwa 
Aleksandra Rakowska została 
skazana na 5 lat więzienia, 

Wyrok ten Sąd Apelac. w 
Warszawie zatwierdził. 

Sąd Najwyższy wyrck utrzy- 
mał w mocy. 


książeczek P.K.0. 


sadem 

sądowej pisaliśmy, a który zo- 
stał ujęty przez policję u swej 
kochanki, zasiadł wraz z inny- 
mi towarzyszami na ławie o- 
skarżonych. 

W dalszym ciągu zeznawali 
świadkowie, przedstawiając są 
dowi. w jakich okolicznościach 
były podejmowane kwoty z, 
sfałszowanych książeczek, 

‘godzinach  popołudnio- 
wych nastąpiły przemówienia 
stron oraz „ostatnie słowo” o- 
skarżonych. 

Wyrok będzie ogłoszony we 


środę o godz. 12. | kaj 


że był to korzystny sposób o- 
brony dla oskarżonego. | 

Pełna świadomość, z jaką 
działa osk. Gdowski, mający 
lat 20, szczególnie go obciążają 
cy sposób przygotowania się do 
dokonania zbrodni przez pod- 
stępne zdobycie przyjaźni dena 
ta, zaprzeczenie jakiejkolwiek 
winy, stanowią razem tak obcią 
żające okoliczności w stosunku 
do osk. Gdowskiego, że formal- 
nie nieosiągnięcie przezeń 21-$o 
roku życia, nie może stanowić 
okoliczności łagodzących. 

GŁOS OBRONY 

Obrona domagała się uchyle- 
nia wyroku I-ej instancji i unte- 
winnienia zarówno Żaka, jak i 
Gdowskiego. ` 

W sprawie tej, dowodzili o- 
brońcy, brak jakichkołwiek do- 
wodów, stwierdzających winę 
podsądnych. Dochodzenie i Sle- 
dztwo, oraz przewód sądowy 
instancji ujawniły jedynie pew- 
ne poszlaki, które możnaby e- 
wentualnie wytłumaczyć na nie 


Dinasas 


Adw. dr. Ignacy Ettinger 
obr. osk, Gdewskiego. 


korzyść oskarżonych, ale które 
równie dobrze, a raczej nawet 
skuteczniej przemawiają na ko- 
rzyść oskarżonych i poparcie 
ich obrony. r 
— Gdyby oskarżeni — twiet- 
dzi obrońca — mieli zgóry po- 
wzięty plan zgładzenia š. p. Tu 
eyid i zawladniecia jego 
jachtem, to napewro staraliby 
się całą rzecz zachować w ta- 
jemnicy, a tymczasem wszyst- 
Lim mówili o zamierzonej podró 
ży morskiej, a nawet propono- 
wali wielu osobom wspólny wy 


Fakt, że oskarżeni powrócili 
do kraju mimo to, że z gazet i 
listów wiedzieli, że są poszuki: 
wani w związku z zaginięcie:r 
$. p. Turzyńskiego, stanowi nia 
zm.ernie ważną okoliczność na 
korzyść oskarżonych przemawia 
jącą. 

Zachowanie się oskarżonych 
przed wyruszeniem w podróż 
jak i po śmierci Turzyńskiego 
wskazuje na zupełną wiarogod- 


ność ich zeznań. 
Osk. Żak przyznał się że pz 
czas sprzeczki uderzył ś. p. lu 
rzyńskiego tak silnie w szczękę 
że wpadł on do morza. Jakkol 
wiek T. był dobrym pływakiemr 


„to jednak, jak zeznali jego r» 
,dzice, był chłopcem niezbyt sil 


nym. Skoro zatem w czasie h> 
ki otrzymał uderzenie pieścią w 
szczękę, czy głowę, mósł on la 


i two stracić przytomność i wpi 


dłszy do morza, odrazu pójść ni 
dno. 

Rozprawa rie wykazała. aby 
Żak zadał umyślnie śmierć Tu- 
rzyńskiemu, a jeśli chodzi o 
Gdowskieso to nie wziął on uw 
działu w bójce wobec czego nie 
może bvć odpow'edzialny za to, 
€o się stało podczas jego snu w 
ucie, 


Nr. 36 


= “sal 
RYBA 


Konopkier zjadł rybę, odsu- 
nął c” tę i powiedział: 

~ | 

To samo powiedziała ie 
na, Malwina i dwaj Mali s 
wie, Moniuś i Kubuś. 
Poczem cala rodzina spojrza 
po sobie mocno zafrasowana. 
Ta ryba... — zaczął nie- 
pewnym głosem Konopkier. 

= łaśnie, właśnie — po- 
twierdziła Malwina. 

— Ja czuję, że ona mnie pły 
wa w żołądku — powiedział 
Konopkier. — Brrl 

,— Kochany, ja ciebie proszę, 
nie krzyw się — odcowiedziała 
Kenopkierowa. — Ja czuję zu- 
pełnie to samo. 

Podobnvch obiawów doznali 
również Moniuś i Kubuś, 

Rodzina Konopkierów odczu 
ła.naóle gwałtowne ściskanie 
w dołku. mdłości i inne sympto 
my choroby morskiej, 


— Ta ryba się zapomina — | może weźmiemy stołowników i 
obnrzał się Konovkier. — Jej! będziemy żyli. 


się zdaje, że ona jest jeszcze w 
wodzie. 

„Jak ona może wyprawiać ta- | 
kich awantur? Oj, gdybym ja 


ją: mósł złapać, to jabym ją po dzo szlachetny. 


kazal! 

Sie mi zdaje, 
zjadł ze złości. 

— Głupi! — jęknęła Malwi- 
na, gdybyś ją zjadł, to onaby 
zaczęła nanowo pływać w żo- 
łądku. 

W nocy, w sypialni państwa 
Konopkier działy się niesamo- 
wite rzeczy. 

Wśród cieżkieśo chrapania 
czterech osób rozlegał się głos 
Konopkiera: | 

— O, o, tul tu! Łap 

„na! Uś, uóryzla mnie. 

A mo chwili! 

— Panie rybak! Złap no pan 
tego faszerowanego karpia, co 
tutaj pływal 

Wówczas w ciemności odzy” 
wał się głos Kubusia: 

— Panie kapitan. wyrzuć pan 
teśo szczupaka. Zobacz no pan 
te zęby! Jak ja na niego patrzę, 
to mnie się niedobrze robi. 

A Moniuś wzdychał ciężko: 

— Ona zerwie wędkę. To 
jest ryba? To koń, a nie ryba! 

Malwina zaś kręciła się nies 
pokojnie: 

— Póki ja żyję! Czy pani nic 
nie czuie? Przecież to masło 
śmierdzi zupełnie jak ryba! 

Nad ranem cała rodzina czu 
ła się już zupełnie dobrze, ale 
Konopkier uważał. że dla wszel 
kiej pewności trz 
lizę. 

— Analiza dla każdeśo bę- 


że jabym ją 


ją za ogo | 


OST 


ATNIE WIADO 
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Nasza wielka ankieta z nagrodami 


44 Moja pierwsza miłość 
Miłość i przywiązanie pracowncy domowej (Godło: Tęsknota) 


„_ (Dokończenie). 

Spojrzaiam miesm.aio w oczy 
pana. To była odpowiedź moja. 
Po dwóch dniach wyjazd, W bo 
ciągu zimno okropnie, podłoży 
łam panu jasieczek, przykryłam 
go futrem, sama 

TRZĘSĘ SIĘ Z ZIMNA 
erqe moje jest miotane prze 

czuciem, miejsca znaleźć nie 
mogę, ale tego nie okazuję. 

Mieszkanie jest ładne. W pa 
rę dni stało szykowne, jak ma 
SE 

— AKrysiu — mówi pan — 
radź mi, co teraz robić? Pienią 
dze wydałem na mieszkanie, 
zaledwie mam kilkanaście zło- 
tych na życie. nawet tobie nie 
będę miał na pensję. Posady 
nie mam, tylko miesięcznie mo 
śę mieć 70 złotych za posiedze 
nie. 

— Niech pan się nie ma.twi, 


Pomimo tak małej kwoty, u- 
trzymanie mieliśmy dobre by 
liśmy bardzo szczęśliwi. Mój 
pan miał serce dobre, był bar- 


NIGDY N'E O*MTFLAŁ SIĘ 
DO MNIE 


Nieraz to powiedział: 
Pożądam cię, jak kobietę, 
a kocham jak córkę, więc z 
wielkim trudem muszę się li- 
czyć z tem, że jesteś porządną. 
Weźmiemy ślub! 

Serce mi zadrżało: 

— Proszę pana, ‘niemniej 
mam uczucia dla pana, jak pan 
dla mne. 

Serce bije mocno iednak wal 
cze ze sobą. Frrnelabvm lotem 
ntaka do tej m'łei osoby i tak 
dobrej, lecz nie, stój! Nie wolno! 


(c$ dla pani 


`. 


| 


eba zrobić ana | ` 
| Milo jest mieć wytworną bieliznę. Jak 


się pani podoba ten model eleganckiej 
koszulki nocnej z oryginalnym karcz- 


dzie kosztować cztery złote, to | kiem obszytym plisowana lalbanecz- 


razem szesnaście — martwiła 
się Malwina. 

— Nie bój się — odparł Ko- 
nopkier — już ja to zrobię ta- 
niej. 

Nazajutrz Konopkier zjawił 
się u doktora ze sporym gąsior 
kiem. 

— Proszę mnie wyanalizać 
powiedział. 

— Ależ pocóż tak dużo — 
zdziwił się doktór — wystar- 
czy przecież mała próbka. 

Po kwadransie analiza była 
gotowa. 

— Jest pan zupełnie zdrów 
— rzekł doktór. 

Konopkier poleciał do domu. 

— Malwina! — zawołał po 
przybyciu. 

— Ja jestem zdrów, ty jesteś 
zdrowa, Moniuś jest zdrów 1 
Kubuś też jest zdrów! 

A zapłaciłem tylko cztery 
złote! Złączyłem te wszystkie 
analizy razem i głupi októr 
myślał. że to jedna. 

Astrolog. 


q? 


EWG a] 
HUMOR 


DOBRE SERCE 
— Tatusiu! Daj mi dziesięć 
groszy dla staruszka, 
— Weź, synku. Cieszy mnie, 
że masz dobre serce. 
— Tak. Ten staruszek sprze 
daje bardzo smaczne cukierki. 


OJCIEC I SYN 
— Tatusiu! Nauczyciel powie 
dział, że jestem wałkoń i idjota! 
— Nic nie szkodzi. Mnie to 
samo w szkole mówiono, a je- 
stem szefem dwóch  dęparta- 
mentów. 
BEZSENNOŚĆ 


— Jak pan sobie radzi z bez 
Sennością ? 

— Mam zawsze pod ręką bu 
telkę wódki. 

— Czy wódka ułatwia panu 
zasypianie? 

— Nie, lecz uprzyjemnia go 
dziny czuwania! 


| Było to letnią pora. 


Kochasz Boga, to idź drogą 

Chrystusową. 

Jedziemy do Częstochowy. 
do Matki Boskiej pomodlić się. 
a polem jedziemy 

NA GRÓB ŻONY 

Wracamy do Warszawy. W; 
dzę, że z każdym dniem pan 
mizernieje, więc ja proszę, że- 
by poszedł do doktora. Uslu 
chal pan mojej prośby i ja po: 
szłam, i co się dowiaduję?! O 

| mało nie zemdleję, jest chory 
W PARĘ MIESIĘCY UMRZE. 

Płaczę skrycie, ale pan o tem 
nie wie, że to ostatnie tygodnie 
życia. 

Wychodzimy do ogrodu, na 
świeże powietrze. Ja lubiłam 
haftować, pan mi czytał powie- 
ści. 

Moje serce stale było zatrute 
Nie mogłam myśli moich ukożć. 
Przyjdzie czas. że będę musiala 
rozstać się z tak ukochaną, ubó- 
stwianą osobą. Czuwałam cale 


Szanowny Redaktorze, je- 
stem wielbicielką twego pisma; 
to też od nia, śdy została wy- 
drukowana Ankieta p. t. „Moja 
pierwsza miłość, czytam wszy- 
stkie pisma zakochanych ludzi, 
Interesuję mię to bardzo, gdvż 
ja też należę do zakochanych 

O+ zaczynem mái ból $ mc 
je cierpienia opisywać a dlate- 
go opisuję, bo żyję nadzieją i 


_ WIERZĘ. - 
W PRZEZNACZENIE 

Od dzieciństwa mieszkam 
nod jednym achem z ch!op- 
cem. Gdv byliśmy malemi dzieć 
mi, bawiliśmy się razem. a gdy 
miałam lat 13 już marzyłam, że 
by on był mo'm narzeczonym 

Tak trwało kilka lat, aż z tej 
zabawki powstała silna miłość. 
silniejsza niż śmierć. A czyż jest 
wzajemna, moje serce wyczu- 
wa. 
Byłam 
wtenczas uczenicą, Wracałam 
i od koleżanki do domu o godzi 
nie 11-ej wieczorem. Światła w 
bramie i na korytarzu były już 
nogaszone. Mój kochany wi- 
dział ramie. gdy szłam do kole- 
sanki. a śdv wróc”am On stał. 


Choroba miłości i wróżby (Godło 


dni i noce, kładłam się w ubra 
niu w tym samym pokoju. Wra 
zie potrzeby, żeby być przy 
chorym. Często spać nie mogł. 
aóle miał i kłócia. Wstawałam, 
ławałam lekarstwo, a serce za 
mierało mi, lecz skrycie. 

— Krysiu, dziecko moje, anie 
le stróżu mój, ja widzę, że ty 
się męczysz i poświęcasz się 
dla mnie. Przez ciebie jestem 
wzmocniony w religji, nie mam 
«łów wdzięczności dla ciebie. 
Miłość nasza prawdziwą była. 
szysta, jak źrenica, tak jak Pam 
Bóg nas naucza: kochajcie bliż- 
niego, jak siebie samego, a wten 
czas będziecie szczęśliwi. Kry: 
siu, poczytaj mi książkę. Dzisiai 
nie będę wstawał, jutro wstanę. 

Czytałam do 1-szej w nocy. 
rzuciłam się na pośc'el w ubra- 
niu. W nocy ban budził się, po- 
stekał i usnął. s 

Budzę się rano po 7-ej. Pierw 
sze moje spojrzenie na łóżko. 


Wtenczas złapał mnie wpół i 
CHCIAŁ MNIE ZDOBYĆ 
Czułam silnie jego zbliżenie, w 
słowie mi się kręciło, lecz do- 
zto tvlko do złączenia naszych 
ust. To był pierwszy pocału- 
wk w mem życiu, lecz wyrwa 
am się z jego objęć i ze strasz 
-cm biciem serca pobiegłam do 

lomu. 

Boże. jak straszną miałam 
105! Oka nie mostam zmrużyć 
'ecz nreśnęłam, żeby znów być 
'ak blisko niego. 

Od tego czasu 


ZMIENIŁAM SIĘ STRASZNIE 
Oczy miałam podsiniałe! ja, któ 
sa zawsze byłam wesoła, ciągle 
nosiłam ze sobą książeczki z 
pieśniami i śpiewałam, gdyż 
mam ładny głos, a teraz stałam 
się smutną, przygnębioną. Nic 
mnie nie cieszy, nic mnie nie 
'nteresuie, tylko On jest w 
mem sercu, tylko On! 


Rodzice wmówiił we mnie 
*horobę, lecz niepotrzebnie wy 
łałam na lekarza, bo to nie by 
*a żadna choroba, to była moja 
sierwsza miłość. On bardzo do 
brze wie, że ja go kocham, 
śdvż wvsnałam mu piśmiennie. 


Plebiscyty po wojnie europejsk.e 


Ostatni plebiscyt w Saarze za 
myka serję plebiscytów, ustano- 
wionych przez traktaty pokojo- 
we, które zawarte zcstaly po 
wojnie 1914-18. Pierwszy piebis 
cyt odbył się w roku 1920 w 
Szlezwiku, o który walczy'y 
Niemcy i Danja i który powró- 
cił w rezultacie do Danii. Drugi 
plebiscyt odbył się w Marien- 
werder i Allenstein pomiędzy 
Polską i Niemcami, Kraie te po- 
wróciły do Niemiec. Widownią 
trzeciego plebiscytu był Klagen 
furt, który w r. 1920 powrócii 
do Austrji 59% głosów przeciw 
Jugosławji. Jednym z najważ* 
niejszych był plebiscyt na Gór- 
nym Śląsku w r. 1920, który spo 


wodował podział Górnego Śląs- 
ka pomiędzy Polską i Niemcami. 
Wreszcie również w r. 1921 So 
pion wyraził zgodę drogą plebis 
zytu na powrót do Węgier. Inne 
ieszcze plebiscyty odbyły się w 
Voralber£, na wyspach Haland i 
w Tyrolu. Ostatni zkolei plebis- 
cyt odbył się w r. 1922 w Wil- 
nie, 


Spi. Wtem obraca się i »slyszę 
rzężenie przedśmiertne. Myślę 
że to żarty. Zrywam się jednak, 
chwytam pod głowę. spojrzał 
błagalnie w moje oczy i usypia 
wiecznym snem na moich rę- 
kach. 

O, Boże! Nie żyje! Serce mi 
się rwie na strzępy, tonę cała 
we łzach. . 

Niestety, przeszło wszystko 
iak sen. Zapomnieć nie mogę. 
Kochałam i kocham, każdy 
dzień się modlę za tak wierną 
duszyczkę. 


KUPIŁAM TO ŁÓŻKO, 
NA KTÓREM UMARŁ 


i śpię każdy dzień. Jak się kła 
dę, to myślę o tak mi drogiej 
osobie i tęsknię za wiecznością. 
Gdybym widziała ślady, którę- 
dy chodził, tobym szła i cało- 
wała. Tęsknoty swojej nie mośę 
opowiedzieć, bo tylko ten mnie 
zrozumie, kto przeżył podobną. 


Bel na z Woli) 


a on się tak ze swoją miłością 
kryje. 

Pewnego razu pyta się mnie, 
cobym robiła, gdyby. on umarł. 
Ja mu nic nie powiedziałam. 
O, Boże! gdyby się on teraz za 
pytał, powiedziałabym — mu 
wszystko. 


Pewnego razu było wesele 
mego brata. Bardzo prosiłam 
Boga, by rodzice go poprosili, 
śdyż ja ukrywałam moją mie 
łość ku niemu. Bylam przez to 
tak zmartwiona. że dzień przed 
weselem tak silmie zachorowa* 
łam, że 


WEZWANO POGOTOWIE 


Ludzie się zbiegli, a ja ieżałam 
bezw.ładna na łóżku. Wśród 
tłumu ujrzałam moje marzenie, 
vrzez którego tak cierpię. I on 
właśnie winien był mei choro- 
vie. Patrzał na mnie. a moje 
serce się rwało do niego, a z o- 
czu płynęły łzy. 

Dalszy ciąg jutro 


ftraiki w moszczegó'nych 


galeziach przemys u 


Z ogólnej liczby 1.835 zakładów 
pracy, objętych strajkami w IM kwar 
tale ub, r, największn ilość zakła- 
dów, mianowicie 948 przypada na 
przemysł odzieżowy, 304 na ` budos 
any, 243 na włók'enniczy | t. d 
Największa liczba straikniacych przy 
pada na przemysł włók!tenniczy — 
28.202 osób, dalej przemysł ‘budowla 
ny 11.913 osób, najmniej zaś na prze 
py! hotelowo-restauracyjny 143 o- 
So Ye 


148.935 dni, 


n»jmu'ejsza ilość na hutnictwo — 


233 dni. 


PROGRAM RADIOWY. 


6.45 Pieśń poranna. 648 Muzyka. 
6.52 Gimnastyka. 7,07 D. c. muzyki. 
12.10 Muzyka popularna 12.45 „Listy 
od dzieci” (młod.] 13.05 D. c. muzyki. 
15.35 Przegl. giełd. 15.45 Muzyka lek- 
ka. 17.00 Transm. ze Lwowa i Krako- 
wa. 17.35 Pieśni chóru Cecylj. 18.10 


Nie jechać 


Na terenie niektórych Sterostw 
Woj. Nawogródzkiege i Poleskiego 
grasują nielegalni agenci, którzy 
trudnią się namawianiem do wyjazdu 
na nieistniejące kolonje atrykańskie. 
Za zapisy pobierają specjelne opłaty. 
Syndykat emigracyjny zawiadamia, 
że w chwili obecnej żadnej m‘sra- 
cji osadniczej do Afryki niema. Wia- 
dze bezpieczeństwa publicznego nie- 
których takich nielegalnych pośred- 
ników aresztowały i sprawy ich skie 
towane zostały do władz prokura- 
torskich. Według zebranych inłorma- 
cyi agltatorzy emigracyjni namawia- 


do Afryki 


ją do wyjazdu na kolonje francuskie 
do Tunisu, Algieru lub Marokko. 

Syndykat  Emigracyjny ostrzega 
wszystkie osoby, inieresulące się 
wyjazdem zagranicę w celach emi- 
fracyjnych, aby zwrecały się 
łącznie do biur Syndykatu Emigra- 
cyjnego na prowincji lub do Cen- 
trali Syndykatu Erxigracyjnedo w 
Warszawie, ul. Króla Alberta Nr. 7. 

Syndykat komun'kuje, że oprócz 
Oddziałów, Syndykat  Emigracyjny 
posiada swoich zatwierdzonych ko- 
sespondentów w większych urzędach 
gminnych 


„Życie kult, stolicy”. 18.15 Orkiestra 
Straży Więzien. 18.45 „Miłość — tyl 
ko akompanjamentem' (szkic literac.). 
19.00 Koncert. 19.20 Felj. akt. 19.30 
Pieśni. 19.20 Wiad. sport. 20.00 „Wie- 
czór zimowy” 20.55 „Jak pracujemy 
w Polsce”. 21.00 Transm. z Krakowa. 
22.15 Muzyka salon. 23.05 Muzyka. 
MARJAN WAWRZKOWICZ 
W koncercie muzyki lekkiej dziś © 

godz. 15.:5 wystąpi przed mikrofoe 
nem popularny amant operetkowy Ma 
rjan Wawrzkowicz, który odśpiewa 
kilka pogodnych piosenek. 

ZYGMUNT DOLNICKI 

W POLSKIEM RADJO 

Zenon Dolnicki. znakomity baryton 

scen zagranicznych i polskich, wysta- 
pi z koncertem pieśni przed mikrofoe 
'em rozgłośni poznańskiej. Koncert 
'en odbedzie się dziś o godz. 1930 — 
19.45 W programie pieśni: Lipskiego, 
Karłowicza, Galla, Greczaninowa ; A> 
reńskiego. Koncert Zenona Dolnickia 
go transmitować będą z Poznania 

i ośnie polskie 


Str. 4 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 35 


TOWAR i R. 1 Wstrząsająca sjowiei 


o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handia kobietami 


Ujrzawszy Julę, już niemal zdrową, a przytem 
Jasna, radosną i rozpromienioną, Artur aż osłupiał. 

Był nią wręcz oczarowany. 

Już dawniej uroda jej wywierała na nim nie- 
małe wrażenie, upajając go i porywając. 

Teraz wszakże to wszystko spotęgowało się je- 
szcze wielokrotnie, 

Nie mógł oderwać oczu od jej rozsłonecznio- 
nej twarzyczki, w której wyczytał tyle szczęścia 
š radości życia, od smukłej figurki, ponętnie uwydat- 
niającej się w stroju porannym, od tej zachwycającej 
całości, dla której miał tyle szczerego uwielbienia. 
Stał tak dłuższą chwilę i nie mógł rzec ani 
słowa... 

Serce waliło mu, jak młotem... 

Czuł w niem teraz taki ogrom miłości dla Juli, 
jak jeszcze nigdy przedtem i jeżeli mógł mieć przed- 
tem jakiekolwiek wątpliwości co do siły i trwałości 
swego uczucia, to teraz pierzchnęły najzupełniej... 
_ Całą duszą, całem sercem, całym sobą lgnął do 
tego prześlicznego kobieciątka... 

Ujrzawszy Artura, Jula radośnie pobiegła mu 
ma spotkanie. 


Przywitała się z nim serdecznie, poczem rzekła: 

— Doktór mi pozwolił wstać. Jestem, jak pan 
widzi, już zupełnie zdrowa, a ponieważ zawdzięczam 
to tylko panu, więc proszę przyjąć moje najserdecz- 
niejsze podziękowania raz jeszcze. Będę panu nie- 
skończenie wdzięczna aż do grobowej deski, od któ- 
rej, zresztą, ostatnio tylokrotnie już byłam bardzo 
PES Pan mi przywrócił wolność, a wraz z nia 

C16..., 

Artur był również wielce ucieszony jej popra- 
wą, zapytał wszakże: 

— Ale czy pan doktór nie będzie miał nic prze- 
elwko temu, że pani już wstała.... 

— O, nie uczyniłabym tego bez pozwolenia na- 
szego kochanego doktorka. Odwiedził mnie dziś ra- 
no. Przed chwilą właśnie wyszedł, pozwalając mi na 
wstanie. 

No, jeżeli doktór pozwolił, to doskonale. Ja spe- 
wnością nie będę się sprzeciwiał. 


— Świetnie... Jestem bardzo, bardzo szczęśliwa 
i dziś już spewnością pojadę do matki. 

Słowa te wywarły na Arturze niemałe wra- 
żenie. 

Powiedział sam do siebie w duchu: 

— No, teraz nadeszła chwila, w której 
mógł i musiał pomówić z nią poważnie. 

Nie przystąpił wszakże odrazu do rzeczy, lecz 
po namyśle zaczął w taki sposób: 

— Skoro pani już rzeczywiście jest zdrowa, to 
tem lepiej, uważam wszakże, że wartoby jeszcze 
jakieś dwa — trzy dni tu zostać... ' 

— Ależ dlaczego? — zapytała Jula ze zdzi- 
wieniem. 

— Kilka dni pobytu w Paryżu dobrze pani zro- 
tią. Przedewszystkiem odbędziemy kilka spacerów. 
To pani pomóże, bo odetchnie pani trochę świeżem 
powietrzem i przyjedzie do Warszawy już zupełnie 
kwitnąca i różowa, jak dawniej. Pozatem przy spo- 
sobności obejrzy pani sobie Paryż. Wiem, że dla cu- 
dzoziemców jest to okazja nielada. Pani przybyła 
tu zdaleka i zaraz po przyjeździe wpadła pani w sie- 
ci tych bandytów, nie zdążywszy jeszcze nic zwie- 
dzić. Powetujemy to sobie teraz, oprowadzę panią 
po całem mieście, pokażę pani wszystko godne obej- 
tzenia, a potem wróci pani do matki już lepiej wy- 
glądająca i pełna milszych wrażeń, niż poprzednie. 

Jula ledwo dała mu skończyć, poczem energicz- 
nie zamachała rękami, mówiąc z zapałem: 

— O, nie, niel... Nie zostanę tu ani chwili dłu- 
żej. A co do oglądania Paryża, żeby mieć miłe 
wspomnienia? O, ja chciałabym przeciwnie przekre- 
ślić wogóle z mojej pamięci cały ten nieszczęsny po- 
byt w Paryżu razem ze wszystkiem, co mnie tu 
spotkało... . 

— A więc i ze mną także? — zapytał ze smut- 
nym uśmiechem Artur. 

— Nie, nie, broń Bożel... — zaprzeczyła ener- 
gicznie Jula — pana nie zapomnę nigdy. 

Poczem, złożywszy wargi w ryjek, jak małe 
dziecko, dodała pieszczotliwie: 

—- Pana nie zapomnę wogólę nigdy... Tyle dlą 
pana żywię najgłębszej... wdzięczności... 


będę 


— I... nic więcej? — pytał znów Artur, coraz 
smutniej. 

Jula zastanowiła się i odpowiedziała na pyta- 
nie także pytaniem: 

— A cóż ponadto mogę odczuwać dla pana? 
Ja, biedna, nieszczęśliwa dziewczyna? Cóż mogę, 
cóż mi wolno żywić dla pana więcej, niż wdzięcz- 
ność, najserdeczniejszą, najgorętszą? 


— O, bardzo... bardzo wiele... — szepnął 
Artur. 

Zaczęła rozumieć prawdziwy sens pytań 
Artura. 


Spoważniała, opuściła oczy i... umilkia... 

Artur postanowił teraz już wszystko powiedzieć 
najzupełniej jasno i poważnie, rzekł więc: 

— Chciałbym dziś mieć z panią parę słów pò- 
ważniejszej rozmowy, panno Juljo... 

— Jakto, a czy dawniej rozmawialiśmy niepo- 
ważnie? — zapytała. 

— Tak. ale nie chcę dziś mówić już tylko alu- 
zjami, ogólnikami, chciałbym pewne rzeczy ustalić, 
postawić kropki nad i... 

— O ile pan sobie życzy, proszę bacdzo... 

Usiadła i czekała w milczeniu na tę rozmowę. 

Artur rozpoczął w te słowa: 


— Droga panno Juleńko. czekałem bardzo dłu” 
go na tę chwilę, kiedy będę mógł z panią pomówić 
otwarcie. Do dzisiejszego dnia było to niemożliwe, 
ponieważ serce pani było zajęte przez kogoś innego. 
Teraz, gdy już tak nie jest i wróciła pani już całko- 
wicie do zdrowia, mogę wyraziś, co czuję dla pani 
i co o pani myślę... A więc pragnąłbym pani powie- 
dzieć, panno Juleńko, że od pierwszego wejrzenia, 
od chwili, gdy panią tylko ujrzałem po raz pierw- 
szy, choć w tak nieprzychylnych i niezwykłych dla 
pani okolicznościach serce moje, po raz pierwszy 
w życiu zabiło żywiej. Teraz zaś, gdy tyle czasu już 
od tej chwili minęło, uczucie moje nietylko nie osła- 
blo i nie zmieniło się, ale przetiwnie znacznie się 
spotęgowało i mogę pani oświadczyć z całą stanow- 
czością, że kocham panią. 


Dalszy ciąg futro. 


POZERACZ SERC KOBIECYCH 


Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracii 


DECYDUJĄCA ROZMOWA 


Mimo powziętego postanowienia, Tecia oczeki- 
wała godziny piątej z niepokojem. Rozmowa z mat- 
ką rozstroiła ją nieco. Wolałaby zachować, jak zaw- 
sze, całkowitą zgodę z matką. Była przygotowana 
na to, że matka niechętnie przyjmie jej postanowie- 
nie i będzie patrzyła na Noderskiego jako na spraw- 
eq wielu przykrości. 


— Przekona się z czasem do niego — myślała 
Tecia. — Przecież matka nie może zapomnieć 
© tem, że zbyt wiele mu zawdzięczamy, że pienią- 
dze, które wówczas zostawił, a z których matka tak 
bezceremonjalnie skorzystała — to też jeden z po- 
wodów, dla których matka nie ma prawa patrzeć 
nieprzychylnie na Stefana. 


Mimo W myśli Tecia zastanawiała się jeszcze 
raz, czy dobrzć uczyni, powierzając swój los czło- 
wiekowi, który okazał się tyle razy wobec niej bru- 
talny. Tłumaczyła jednak jego postępowanie. Sama 
czuła, że chce mu przebaczyć. Była już dojrzałą ko- 
bietą, przepełnioną pragnieniami, które ziścić się 
musiały zgodnie z głosem natury. 


Z pł nie pociągał jej zupełnie. Był miły, to- 
warzyski, grzeczny, dobry, zakochany, ale... Tecia 
nie była w nim zakochana, 


Wybiła wreszcie godzina piąta. 


Tecia podniosła się niespokojnie, pewna, Że za 
chwilę rozlegnie się przy drzwiach dzwonek. Ledwie 
wstała, kiedy zadźwięczał. 


Usłyszała dobiegający z przedpokoiku głos No- 
dertkiego, witającego matkę i pytającego o zdrowie 
Teci. 


Pobiegła do drzwi. 


— Proszę, niech pan wejdzie, panie Stefanie! — 
powiedziała ciepłym tonem. 

Noderski ucałował jej obie ręce. 

Pani Zierska poszła do kuchni. Nie chciała na- 
razie być obecna przy rozmowie. Zła była i szukała 
ciągle choć bezskutecznie sposobu przekonania Te- 


ci, że robi źle, utrzymując znajomość z „tym sza- 
tanem". 


= Panno Teciu — podjął Noderski, siadając 


naprzeciw dziewczyny. — Mam tyle pani do powie- 
dzenia, tyle próśb o wybaczeniel... Sądzę jednak, że 
jeśli mnie wysłuchasz cierpliwie, przebaczysz mi 
wszystko i zachowasz dla mnie przyjaźń, a może 
obudzi się w tobie uczucie, które dla mnie z pew- 
nością żywiłaś... 


Tecia słuchała, opuściwszy oczy. 


— Kocham cię tak bardzo, jak nikogo w swem 
życiu. Nie wiedziałem, że miłość może być tak 
tężna, tak niezwyciężona. Zaślepiony nią popeini- 
łem tysiące głupstw. Myślałem, że krętemi drogami 
prędzej dojdę do celu. Przejrzałem już całkowicie. 
Zdobyłem po wielu gorzkich doświadczeniach i bó- 
lach przekonanie, że szedłem fałszywą drogą, która 
mogła doprowadzić mnie do zupełnego zniszczenia. 
Ale miłość dla ciebie ratowała mnie w najgorszych 
sytuacjach, dodawała mi sil. Wytrwałem. Przezwy- 
ciężyłem przeszkody, które stawały przede mną do 
życia uczciwego i cichego, do życia z tobą. Powiedz 
mi przedewszystkiem, czy nie żywisz do mnie żad- 
nej urazy 


— Nie — szepnęła Tecia. 
Noderski porwał jej rękę i ucałował gorąco. 


— Dziękuję ci! Stokrotnie ci dziękuję!... Jestem 
już innym człowiekiem, a ta zmiana dokonała się 
już całkowicie i ostatecznie pod wpływem twoich 
dobrych słów. Będę z tobą szczery i powiem ci 
wszystko... Jeśli się przerazisz mojego życia, które 
minęło, jeśli nie zechcesz mj uwierzyć, że masz 
przed sobą innego już zupełnie człowieka, wtedy 
mnie odtrącisz. Ale zanim każesz mi oddalić się, 
konia o tem, że tak szczerze i gorąco nie kocha cię 
niktl.., 


W słowach oględnych Noderski począł snuć 
opowieść o swem życiu. Przychodziło mu to z tru- 
dem. Nie chciał zbytnią jaskrawością w przedsta- 
wieniu swych podłości przerażać dziewczyny. Sło- 
wa dobierały się jakby same, by zatuszować to 
wszystko, co dla niewinnych uszu byłoby zbyt grze- 
szne i nie do przebaczenia. 


Krótko opowiedział jej o sidłach, jakie na nie- 
$o nastawił Montemort, jak go wyzyskiwał niecnie, 
zmuszając do ożenku z Lilą Kunic-Lamocką, jak 


po- | 


tem kazał mu starać się o rękę Amerykanki, choć 
Noderski bronił się przed tem, jak umiał. 


Od czasu do czasu Tecia przerywała zdumiona: 


` — Co za straszny człowiekl.. Do więzienia po- 
winni go wsadzić za takie łajdactwal... 


—Gdyby nie miłość dla ciebie, stoczyłbym: się 
pewnie w bagno, zgniłbym w tej atmosferze brudu, 
podstępu, oszustw i kłamstwa... Tobie tylko zawdzię- 
cżam swój ratunek, tylko tobiel,. I jeśli... jeśli się 
zgodzisz — Noderski zawahał się, jakby mu ciężko 
było dokończyć zdanie, — jeśli się zgodzisz dzielić 
swój los z moim losem, przysięgam ci, że zyskasz 
we mnie męża, który żyć będzie tylko dla ciebiel... 
Uczynię wszystko byś była szczęśliwa, by ci nicze- 
go nie brakło!... Teciu, zostań moją żoną... 


Noderski był tak wzruszony, że drżał cały. Stał. 
wyciągając ręce do dziewczyny, niepewny, co też 
cna uczyni: czy wyciągnie do niego swoją dłoń dro- 
lną, czy potrząśnie głową i powie: -- Nie, nie mam 
do ciebie zaufania!... 

Czekał blady tego wyroku. 

Tecia podniosła ku niemu spojrzenie swoic!: 
niebieskich oczu. Na twarzy jej malowała się po 
waga, 

Noderski zacisnął ręce, 


— Nie zechce mnie! — przeraził się w myši 
i zacignął ręce w rozpaczy, 


— Wierzę panu, panie Stefanie — powiedzia 
ła. — Boleśnie mi było słuchać pana spowiedzi. Że 
mi tych kobiet, które uczynił pan nieszczęśliwem 
szczególnie pana żony... Czy nie zastanowił się par 
że droga odkupienia win powinna przedewszystkiem 
pana skierować do wygładzenia wszystkich krzywd 
które pan poczynił? Jakże mogę zostać pańską żo 


ną, kiedy będę myślała o tych, które przeklinaj" 
pana?... 


Noderski słuchał Teci z opuszczoną głową. 


— Ja też kocham pana Przyznaję się do t 
go — powiedziała to głosem śm'alym i pewr“m, - 
ale przynajmniej narazie nie mogę zoslać pa 
Zonal... 

— Co mam więc uczynić? — zapytał Noderski 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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Uroczystość abstyneska w zw. 
młodzieży rękodzielniczej 


Z okazji rozpoczęcia tygodnia 
walki z alkoholizmem pod pro- 
tektorem J. E. Prymasa Polski 
i Kardynała Hlonda odb yła się 
w Krakowie uroczystość absty- 
nencka w związku młodzieży 
przemysłowej i rękodzielniczej 
przy ul. Skarbowej L. 2. Pod- 
czas uroczystości wielu członków 
składało przyrzeczenia absty- 
nencji. 


puj bd org 


Nieznany kierowca auto-do- 
rożki, jadąc wczoraj rano wzdłuż 
linji C—D, zderzył się z auto- 
dorożką Nr. Kr. 96081, jadąc 
w kierunku Placu Szczepańskie- 
go i na zbiegu tychże ulic na- 
stąpiło zderzenie, przyczem zo- 
stał potrącony przez taksówkę 
Wachsmundzki Andrzej, student 
U. J. zam. przy PI. Jabłonow- 
skich 1, który doznał ogólnych 
kontuzji i stłuczenia nogi i sam 
dorożką pojechał do lekarza U. 
J., zaś kierowcy wraz ze samo- 
chodami zbiegli. 


Aresztowanie złodzieja 


Policja krakowska aresztowała 
Torbe Barucha, międzynarodo- 
wógo złodzieja kieszonkowego, 
zamieszkałego w Woli Duchac- 
kiej 125, na gorącym uczynku 
kradzieży kieszonkowej portmo- 
netki z kwotą 15 zł, na szkodę 
Stanisława Ekiera zam. przy ul 
Starowiślnej 14. 

Portmonetkę z  pieniądzmi 
odebrano i zwrócono poszko- 
dowanemu. 


Samobójstwo urzędniezki P. E.P. 


Terpiel Marja, emer. urzęd- 


niczka P. K. P., zam. przy ul. 
Arjańskiej 16 w Krakowie, za- 
żyła wczoraj naraz około 20 


proszków (kogutków), wskutek 
czego doznała zatrucia. 

O powyższym zgłosił orga- 
nom PP. dozorca tego domu 
Józef Nawrot, prosząc © wez- 
wanie lekarza Pogotowia Ra- 
tunkowego. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
odwiózł Terpiel do szpitala św. 
Łazarza. 


Krwawe wesele 


We wsi Glinice, gm. Jaksice 
pow. miechowskiego w domu 
gospodarza Pasińskiego, odbyła 
się zabawa weselna z racji za- 
ślubia córki Pasińskiego z mło. 
dym chłopakiem Janem Knapą. 

W czasie zabawy do pana 
młodego podszedł niedawny je- 
go kapral J. Kmita i wszczął 
kłotnię. Za Kmitą stanęła grupa 
jego kompanów i w pewnej 
chwili rozpoczęła się bójka. Gdy 
Knapa począł uciekać, rozgnie- 
wany Kmita ugodził go bagne- 
tem w brzuch. Kmitę i jego 
kompanów aresztowała policja. 
Knspę w stanie ciężkim odwie- 
ziono do szpitala. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Cena 20 gr. 


KRONIKA KRAKOW 
Bandyta przed sądem przysięgłych w Krakowie 


W dniu wczorajszym rozpo- | 
częły się pierwsze roki sędziów 
przysięgłych w sądzie okręgo- 
wo-karnym w Krakowie. Roki 
sędziów przysięgłych otworzył 
so. dr. Stuhr wobecności prok. 
dr. Szypuły. Po wylosowaniu 
sędziów przysięgłych przystą- 
piono do pierwszej rozprawy. | 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
33-letni Wincenty Sroka z Pła- 
szowa bez zajęcia i miejsca za- 
mieszkania oskarżony o rabunek. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco : 

nocy dnia 19 czerwca ub. 
r. stróż nocny w Niepołomicach 
Antoni Bułat pełniąc służbę, za- 
uważył na podwórzu domu Min- 
dy Blumenfrucht, w którym mie- 
ści się sklep galanteryjny dwuch 
tajemniczych osobników. 

Bułat przeczuwając, iż są to 
złodzieje, zawiadomił posterun- 
kowego P. P. Franciszka Nie- 
chwieja, przebywającego w tym 
czasie w lokalu -posterunku w 


powrócili na podwórze do- 
mu Blumenfruchtowej, a prze- 
szukując je, natknęli się na zło- 
dziei. Opryszki, widząc, że są 
spostrzeżeni, poczęli uciekać. 
Niechwiej wezwał ich do za- 
trzymania się, a Bułat wystrze- 
lił z rewolweru w górę. 

W tym momencie jeden ze 
złodzieji zwolniwszy biegu, strze- 
lił z krótwiej odległości 7 re- 
wolweru w kierunku  Bułata. 
Kule świszcząc obok głowy, nie 
raniąc na szczęście Bułata. Dziel- 
ny strażnik nie uląkł się kul o- 
pryszków i podążył za osobni- 
kiem z rewolwerem. Wkrótce 
dopadł go, a podstawiwszy no- 
gę, wywrócił rzezimieszka na 
ziemię. Poczęła się walka i sza- 
motanie na śmierć i życie. O- 
pryszek nie wypuścił ani na mo- 
ment rewolweru i z bezpośred' 
niej bliskości strzelił znowu, 
kierując rewolwer w stronę gło- 
wy Bułata. Strażnik i tym ra- 
zem szczęśliwie uniknął śmierci, 


Niepołomicach. Wkrótce obaj |czując jedynie na policzku prąd 


powietrza po strzale. 
W tym momencie do zmaga- 


w NOC POŚLUBNĄ 
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Dziejemliiości I cierpienia niewinnych sero 
Do nabycia we wszystkich. kioskach . krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Teat; miejski: „Kwiecista droga ''. 


Depertuar ba krakowskieh 


Adria: „Czarna Perla" 

apollo „Jaj szampańska nec". 
Atlantic: „lmperatorowa". 
Bagaielm: „Dziś żyjemy” i rewja 
AW wat karnawal’. 

bem śźołnierza Dziewczę z Calgary 
Mauzeam „Dziewczątko Baby". 
Promień: „Kocha, labi, szanuje“ 
„Jarmark miłości”. 


jących się doszedł posterunko- | $jonke „Czy Lneyna te dziedezyki” 


wy i rozbroił rabusia, poczem 
nałożył mu na ręce kajdanki. 
Drugi opryszek zdołał zbiec. 


Ujętym złodziejem okazał się 
33.letni Wincenty Śroka, włó- 
częga. Wspólnika swego zna 
bardzo mało, wie tylko, że się 
nazywa Jan Ciepiela, lecz skąd 
pochodzi iczem się trudni, tego 
Sroka nie umie wyjaśnić. Był 
to przygodny znajomy, z którym 
Sroka piechotą postanowił udać 
się z Krakowa do Tarnowa w 
poszukiwaniu za pracą. Po dro- 
dze postanowili dokonać kra- 
dzieży. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Srokę na 18 
miesięcy więzienia. 

Kompletowi  sędziowskiemu 
przew. so. dr. Stuhr, wot. so. 
so. dr. Kurzer i so. dr. Wasi- 
lewski, osk. prok. dr. Pękalski. 

Bronił adw. dr. Augustynek. 


Przerwana komunikacja autobusowa między Krakowem a Zakopanem 


Donoszą z Zakopanego że w- 
skutek zawiei śnieżnej została 
przerwana komunikacja autobu- 
sowa na linji Zakopane-Kraków, 
Zakopade - Krynica i Nowy 
Targ - Szczawnica. 

Jak donoszą z linji Zakopane 
Kraków, na Obidowej ugrzęzło 


w śniegu 18 pojazdów  mecha- 
nicznych, autobus który ugrzązł 
w sobotę wieczór w śniegu na 
Obidowej, musiał przetrwać aż 
do niedzieli. Pasażerom pospie- 
szono na ratunek i przewiezio- 
no ich w bezpieczne miejsce. 


winach. Równocześnie zanoto- 
wano dość znaczną ilość wy- 
padków spowodowanych tem, że 
teren narciarski wskutek wichu- 
ry był nierównomiernie przykry- 
ty śniegiem i w wielu miejscach 
wicher zmiótł śnieg tak, że od- 


Z Tatr donoszą o liczych la- słonił ziemię. 


Wyrok w procesie szantażystów 


Wczoraj wieczorem zapadł 
wyrok przeciw szajce szanta- 
żystów „Głosu Publicznego i 
„Wolnego Słowa" z Fr. Łobodą 
i Lakabergerem na czele. 

Przewodniczący trybunału o- 
głosił wyrok mocą którego Ło- 
boda Franciszek został skazany 


Niemowlę rozszarpane 
przez psy 


Miegzkańcy wsi Przychódz 
(pow. Gostynin) poruszeni zo- 
stali znalezieniem rozkładają. 
cych się zwłok niemowlęcia w 
ogrodzie należącym do Józefy 
Rybickiej. Zarządzone oględzi- 
ny zwłok wykazały, że zwłoki 
przywleczone zostały przez psy 
i w straszny sposób poszarpane 
przez nie. Zwłoki pochowano a 
za winowajczynią wdrożono eœ- 
nergiczne śledztwo. 


Zastrzelenie niebezpiecz 
nege bandyty 


W powiecie kamioneckim gra- 
sował niebezpieczny bandyta, 
Józef Kilarski. Kilarski został 
powołany do wojska, lecz przed 
paru dniami przyjechał do ro- 
dzinnej wioski. Napotkawszy 
patrol policyjny w Adamach Ki- 
larski nie chciał się wylegity- 
mować, przeciwnie usiłował rzu- 
cić się na posterunkowego z 
bagnetem w ręku. Policjant go 
uprzedził i wystrzelił z rewolwe- 
ru, zabijając bandytę. 


na 5 lat więzienia, Laksberger 
został skazany na 3 lata więzienia 
Kuczyński na 15 mies. Christiani 
na 10 mies. Zduleczny na 10 mies. 
dr. Knoebel na 1 rok aresztu, 
Hofman na 6 miesięcy więzienia, 
Kwaśny na 15 mies. Stark na 
6 mies. Notman na 6 miesięcy, 
Gronuś na 6 mies. dr. Derenow= 
ski na 4 miesiące. 


kk 


> Proces przeciw oskarżonym o 
szaztaże Mojżeszowi Silbergowi 
właścicielowi drukarni przy ul. 
Starowiślnej, Gronusiowi i tow. 
odbędzie się w najbliższym cza- 
sie. 


dak 5-lelni chłopczyk bawił 


swą 2-letnia siostrzyczkę 


W mieszkaniu bezrobotnego 
Wreszcza w Chojnicach pozo- 
stawili rodzice 5-letniego synka 
z poleceniem, by kołysał swą 
małą 2-letnią siostrzyczkę. Sy- 
nek w czasie zabawy dobył 
ognia z otwartego pieca i pod- 
palił kołyskę, by siostrzyczce — 
jak później się tłumaczył — 
sprawić uciechę. Dziewczynka, 
sparzona płomieniem, wysko- 
czyła z kołyski i schowała się 
pod stół, ale wnet straciła przy- 
tomność ; í letni lej braciszek, 
sprawca pożaru, schował się na- 
tomiast do łóżeczka, gdzie też 
stracił przytomność z gryzącego 
dymu. Pożar zawczasu zauwa- 
żyli domownicy i zajęli się jego 
stłumieniem. Dzieci uratowano. 


Krwawa rywalizacja narzeczona 


Stasiukiewicz Mateusz, miesz- 
kaniec wsi Wólka, gminy  łuni- 
nieckiej, kochał lecz bez wza* 
jemnosci, mieszkankę tejże wsi, 
Rybczyńską Helenę i uważał 
ją za swoją narzeczoną. 

Pan Mateusz miał widocznie 
dobry gust, gdyż dziewczyna 
była b. ładna i na nieszczęście 
podobała się rownież niejakie- 
mu Lemieszewskiemu Janowi, 
który jednak cieszył się więk- 
szą sympatją u dziewczyny. 

Zazdrosny p. Mateusz posta- 
nowił raz na zawsze skończyć 
ze swym niebezpiecznym kon 
kurentem i szukał okazji wyko- 
nania planu zemsty. 

Wczoraj Stasiukiewicz spot- 
kał swego konkurenta wracają- 
cego od „jego“ dziewczyny, 


| rzucił się na niego z zasadzki 


i zadał mu dwa ciosy nożem w 
klatkę piersiową. Lemieszew- 
skiego w stanie grożnym prze- 
wieziono do szpitala. Oszalałe- 
go z zazdrości młodzieńca za- 
trzymano do dyspozycji władz 
sądowych. 


Zrabowali 50.000 złotych 


W mieszkaniu właściciela hur- 
towni owoców, Szmula Eksteina 
w Łodzi złodzieje przy pomocy 
podrobionego klucza otworzyli 
drzwi rano w nieobecności do- 
mowników i wynieśli na ulicę 
kasę, zawierającą 50 tys. zł., 
naładowali ją na czekający wóz 
zaprzężony w dwa konie i od- 
jechali w kierunku ul. 11-go 
Listopada przez nikogo nie za- 
trzymywani. 


wit „Dwie sieroty". 
Sztuka: Miłość wśród śmiechu i łez 
Uciecha „Weronika. 
Wanda „lalika". 
Zorza: „Cadotwórca” 


a 
Radjo 

Kraków: G. 6,45 Transm. z Weróz. 
7,50 Koncert 12,00 Hejnał 12,03 Tr. z 
Warsz. 12,10 Koncert 1300 Transm. a 
Warsz. 13,05 Płyty 15,30 Transm. z 
Warsz. 18,00 Odczyt 18,10 Wiadomości 
biażąca 18,15 Traasm. u Waraxz. i Lwo- 
wa 1930 Tranam. z Warsz. 19,56 Wia- 
domości sportowe 20,00 Transm. z 
Warsz. 22,00 Kencert 22,15 Płyty 23,00 
Transm. z Warsz. 


Dzienny dyżur aptok 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek g 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23. Werszaw- 
ska Aleja 29-go Listopadn 17, pod 
Aniołem Dietla 76. 

Podgórze pod Opatrznością Brodziá- 
akiego 1. 


Noeny dyżur lekarzy: 


Dr. J. Braciejowski Salinarne 22. Dr. 
li Gotlieb Jnijneza Loa 22 a. Dr. Erna 

oliaender Karmelicka 48. Dr. Adnm 
Sokołowski Basztowa 24. 


a ai 
lamach morderczy w Krakowie 


Wczoraj rano przybył do Gn- 
stawy Weiningerowej zam. przy 
ul. Gertrudy, zięć jej, 30-letni 
krawiec Kleitmąn i postrzelił j 
śmiertelnie w głowę. Dokonał 
on swego czynu z tego powodu 
że teściowa chciała sprzedać 
swój dom, do ezego Kleitman 
nie chciał dopuścić. 


Proces arzędcików starbowych 


Przed sądem katowickim roz- 
pocznie się w dniu dzisiejszym 
wielki 14-dniowy proces prze- 
ciwko urzędnikom skarbowym 
HI. Urzędu Skarbowego w Ka- 
towicach, a to przeciwko Mar- 
janowi Hertzowi, neczeln. urzę 
du, Kazimierzowi Matyce, refe- 
rentowi egzekueyjnemu, Jasowi 
Sobocie egzekutorowi, Janowi 
Ochlaście kierownikowi działu 
egzekucyjnego, oraz przeciwko 
trzem wspólnikom: Mendelowi 
Siegreichowi, Gustawowi Ró- 
życciemu i Władysławowi Strzał- 
kowskiemu, oskarżonym o szo- 
reg nadużyć na szkodę skarbu 
państwa i przekroczeń władz. 

Trybunałowi będzie przewod- 
niczył so. Janicki, delegowany 
z Krakowa, wotować będą szo. 
dr. Głowacki i dr. Szczęk, o- 
skarżać będzie prokurator dr. 
Rieger. 


Skązanie hamdlarzy 
żywym towarem 


Przed Sądem Okręgowym w 
Kielcach odbyła się rozprawa 
przeciw mieszkance Suchednio- 
wa, 52 letniej Marjannie Boryso- 
wej i 20-letniemu Józefowi 
Szostakowi o streczenie do nie- 
rządu. Borysowa utrzymywała 
w Suchedniowie potajemny ,,dom 
schadzek“, zaś Szostak był a- 
gentem tego domu. Sąd skazał 
oboje po 4 lata więzienia. 
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